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NAJWIĘKSZA POLSKA WYSPA 


Wolin jest największą polską 
wyspą, ma 265 km kwadratowych 
powierzchni. Zamieszkuje ją około 
25 tys. osób, zaś największymi sku- 
piskami ludności są: Międzyzdro- 
je, Wolin i Warszów — dzielnica 
Świnoujścia. 

Na wyspie znajduje się park na- 
rodowy, jeden z największych re- 
zerwatów przyrody w kraju. Boga- 
ta jest fauna wolińskiego parku. 
Żyje tu rzadko w Polsce występują- 
cy orzeł bielik oraz sokół, myszo- 
łów, jastrząb i krogulec. Moc tu 
również ptaków niedrapieżnych 


Najmłodszymi mieszkańcami par- 
ku są żubry, które przebywają 
w specjalnym rezerwacie. 

Wyspa Wolin jest ważną bazą 
wypoczynkowo-turystyczną. Rocz- 
nie przebywa tu ok. 2,5 mln turys- 
tów i wczasowiczów krajowych 
oraz zagranicznych. Przez Wolin 
przebiega międzynarodowa droga 
E-14, stanowiąca jeden z najruchli- 
wszych szlaków łączących Skandy- 
nawię z krajami Europy południo- 
wej. (kż) 


Fot. archiwum 


UWAGA, NASTĘPNY NUMER UKA- 
ŻE SIĘ WE CZWARTEK 24 LIPCA. 


500 portów w rozkładzie rejsów 
36 linii PLO do 95 krajów 


GDYNIA (PAP). Liczba portów odwiedzanych przez statki 36 lini 
PLO wciąż wzrasta. W roku ubiegłym flota tego armatora odwiedziła 
500 portów w 95 krajach na wszystkich kontynentach. Po raz pierwszy 
na liście portów PLO znalazły się: Puerto Plata w Dominikanie, 
Alarzaya w Turcji, Bleye i St. Louis du Rhone we Francji oraz port 
Tammisaari w Finlandii. (kż) 


ZANIECZYSZCZENIA Z... EUROPY 
odkrywają na Spitsbergenie 
nasi naukowcy 


NORWEGIA (PAP). W Zatoce Białego Niedźwiedzia na Spitsbergenie 
grupa polskich naukowców, która tam przezimowała, kończy pracowity 
program badań, obejmujący obserwacje sejsmiczne, magnetyczne, meteo- 
rologiczne i hydrochemiczne. Prowadzono też terenowe badania glacjologi- 
czne i klimatyczne, m. in. na lodowcu Werenskiolda. Wspólnie znaukowcami 
z Uniwersytetu Moskiewskiego polscy badacze przewiercają lodową powło- 
kę do głębokości 350 m na tzw. plato Amundsena, gdzie formują się lodowce 
— tą drogą uzyskuje się obraz warunków klimatycznych i glacjologicznych 
sprzed stuleci. Meteorolodzy doszukali się w opadach spitsbergeńskich 
śladów zanieczyszczeń atmosferycznych znad Europy, wędrujących w wyni- 
ku cyrkulacji atmosferycznej. (tok) 


>: POZNAĆ 
ŻŃS NIEZNANE 


Zaczynamy kolejny, siódmy tydzień Klubowego 
Łata Nastolatków. Hasło na najbliższe siedem dni 
brzmi ,,Znane i nieznane”. Tak więc zadaniem Wa- 
szym będzie przygotowanie się do roliprzewodnika 
po najbliższej okolicy. O tym jak w tej roli wypadł 
zastęp „„Słonecznych Druhów” z Zawidowa pisze 
nasz reporter. Zapraszamy wraz z nim na wędrów- 
kę. Str. 4 
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Do Szefa 
Klubu Przyjaciół 
m/s „„Leonid Teliga” 


Jesteśmy uczennicami licealnej klasy Ilc 
w lidzbarskim Zespole Szkół Zawodowych im 
Stanisława Staszica. Nasza drużyna harcerska, 
która liczy 37 osób, wraz z wychowawcą klasy, 
wpłaciła na konto budowy ,,Daru Młodzieży” 
kwotę 380 złotych. Jest to część naszych zarob- 
ków uzyskanych w ciągu roku szkolnego 1979 
80 z prac na rzecz środowiska. W odpowiedzi 
na nasz apel podobnie część zarobionych pie- 
niędzy przekazały i inne klasy. 

Jednocześnie zaapelowałyśmy do koleża- 
nek i kolegów z naszej szkoły, którzy w czasie 
wakacji pracować będą w Ochotniczych 


Hufcach Pracy, aby każdy hufiec z naszego 
Zespołu Szkół Zawodowych zadeklarował 
i przekazał na konto budowy „Daru Mlo- 
dzieży” część zarobionych pieniędzy. 

O wynikach tej wakacyjnej akcji powiado- 
mimy Szefa Klubu Przyjaciół m/s „Leonid 
Teliga”” we wrześniu br 


Czuwaj! 


Rada Drużyny Harcerskiej 
z Ilc Liceum Ekonomicznego 
w Lidzbarku Warmińskim 


ZNOWU W BIESZCZADACH ! 


(CAF). W blisko 30 stanicach zlo- 
kalizowanych w różnych rejonach 
Bieszczadów spędzi część tegorocz- 
nych wakacji 6 tysięcy harcerzy z ca- 
łego kraju, Uczestnicy operacji ,,Bie- 
szczady-40” łączyć będą wakacyjny 


wypoczynek z pracą społeczną na 
rzecz rozwoju tego regionu. Na zdję- 
ciu — harcerze z Rzeszowa rozbijają 
namioty w stanicy nad Zalewem Soli- 
ńskim 

(kż) 


O tym warto wiedzieć 


PŁYŃ 
PO MORZACH... 


Najczęściej słowa te wypowiadane są w 
polskich stoczniach w języku obcym. Zdocy- 
dowana bowiem większość budowanych 
przez nas statków przeznaczona jest dla za- 
granicznych armatorów. W 1978 r. stocznie 
polskie zajęły w tym eksporcie trzecie miej- 
$ce w świecie, po Japonii i Szwecji; w 1979 r. 
- drugie miejsce po Japonii, a zararem 
pierwsze w Europie. Jest to najwyższa do- 
tychczas pozycja Polski w światowym i euro- 
pejskim eksporcie statków. 

W minionym 30-leciu polskie stocznie bu- 
dowały statki dla ponad 30 państw. Najwię- 
kszym odbiorcą naszych statków jest ZSRR, 
dla którego floty transportowej, rybackiej 
i specjalnej stocznie polskie zbudowały po- 
nad stanowiący obecnie około 20 proc. ogól- 
nej floty tego państwa. W ramach realizacji 
zamówień radzieckich stocznie polskie pod- 
jęty budowę unikalnych swego czasu w skali 
światowej rodzajów statków, jak: bazy- 
przetwórnie, trawiery-przetwórnie, statki 
szkolno-handlowe, itd., uruchamiając zara- 
zem ich seryjną produkcję. Z czasem rozwi- 
nęła się również w Polsce budowa statków 
dla innych państw socjalistycznych oraz dla 
państw rozwijających się, a także i dla 
państw kapitalistycznych, w tym również 
dla armatorów z państw mających rozwinię- 
ty przemysł okrętowy, jak Norwegia, Szwe- 
cja i inne. 

Polską produkcję okrętową od początku 
cechowało nastawienie specjalizacyjne. Ob- 
rano kierunek na statki „pracochłonne”, 
skomplikowane w konstrukcji i wyposaże- 


niu, nasycone wieloma urządzeniami, co da- , 


je najlepsze efekty ekonomiczne w warun- 
kach naszych stoczni. Do statków specjal- 
nych, które budujemy, należą przede wszys- 
tkim różnorodne jednostki dla rybołówstwa. 
Ich udział w produkcji polskiego przemysłu 
okrętowego jest znacznie wyższy niż w in- 
nych państwach, dzięki czemu Polska znaj- 
duje się w ścisłej czołówce producentów 
statków rybackich. W roku 1979 Polska wy- 
szła na pierwsze miejsce w świecie w tej 
dziedzinie. 

Ocena międzynarodowej pozycji polskie- 
go budownictwa okrętowego dokonywana 
jest również przez zagranicę. | taknp. w 1980 
r. czasopisma angielskie „100AI” (organ in- 
stytucji klasyfikacyjnej „Lloyd's Register of 
Shipping) i „Shipping World and Shipbuil- 
der” poświęciły polskiemu budownictwu 
okrętowemu specjalne numery. Organ Llo- 
yd's Register pisze o „szczególnej żywotnoś- 
ci polskiego budownictwa okrętowego, któ- 
re ma pełen portfel zamówień na szereg lat 
w okresie, kiedy to światowy przemysłokrę- 
towy znajduje się w ostrej fazie kryzysu. 
Sukces ten - czytamy — nie został osiągnięty 
dzięki budowie prostych, nieskomplikowa- 
nych statków. Przeciwnie, polskie budowni- 
ctwo okrętowe charakteryzuje różnorod- 
ność typów statków. Stocznie polskie przo- 
dują w skali światowej w projektowaniu 
i budowie chemikaliowców, statków ro-ro, 
kontenerowców, statków łowczych i prze- 
twórni rybackich, jak również dowiodły, że 
zakres ich możliwości obejmuje także pro- 
my, gazowce i statki badawcze”. 

Warto na zakończenie wspomnieć, że 
w roku 1980 mija dopiero 30latod zbudowa- 
nia w Polsce pierwszego statku na eksport, 
a historia polskiego przemysłu okrętowego 
jest niewiele dłuższa. (jk) 


Europie 


Jak dowodzi historia, nazwa i dzieje tego miasta przechodziły różne koleje losu. Wiadomo, że 
osadnictwo zapoczątkowane zostało tu w XIII wieku, a wyjaśnienie dzisiejszej nazwy tej niegdysicj- 
szej osady, zamieszkiwanej przez słowiańskie plemię Gołęszyców, a leżącej na drodze ,,bursztyno- 
wego szlaku”, zachowało się jedynie w legendzie. 


utejsi ludzie mówią, że musiało 

się to dziać z pięćset lat temu. 

Wtedy właśnie przybył tu ze 
swoim oddziałem ,,Czamy Rycerz” — 
nazwany tak od koloru noszonej zbroi. 
Król polski wysłał go po to, aby chronił 
przed napadami rozbójników wypra- 
wy kupieckie, wiozące drogocenne Io- 
wary. Na początku swej służby „,Czar- 
ny Rycerz” sumiennie wypełniał obo- 
wiązek i ze swego zamku-warowni 
strzegł bezpieczeństwa kupców. Ale 
po kilku latach wierności złakomiły go 
przewożone tędy bogactwa i sam zaczął 
napadać na wyprawy kupieckie. Bojąc 
się jednak zemsty króla, na wypadek 
gdyby ten dowiedział się o zdradzie 
poddanego, zachowywał w tym nie- 
cnym zajęciu wielką ostrożność. Napa- 
dał więc karawany znienacka, wozy 
z łupem uprowadzał i chował w pobli- 
skich głębokich jarach, a ludzi zwykle 
zabijał, albo wtrącał do lochów swoje- 
go zamku. Tym samym pozbywał się 
świadków grabieży, a od podstępnego 
napadu przezwany został „,Jastrzę- 
biem”. Po jakimś czasie król dowie- 
dział się o zdradzie swojego poddanego 
1 wysłał przeciwko niemu ekspedycję 
karną, przed którą ten uciekł do pobli- 
skich Czech. Tu jednak ,,Czarny Ry- 
cerz” został pojmany i publicznie stra- 
cony w Pradze. Według legendy zosta- 
ła po nim nazwa miejscowości — Jas- 
trzębie. 


| v J iadomo, że dzisiejsze Jastrzę- 
bie jest stolicą Rybnickiego 
Okręgu Węglowego i choć po 
wojnie zbudowano tu pięć nowoczes- 


nych kopalń, to w nazwie nadal pozos- 


tał „„Zdrój”. Historia tego faktu po- 
chodzi z drugiej połowy XIX wieku. 
Wtedy po raz pierwszy zaczęto poszu- 
kiwać tutaj węgla. Jednakże podczas 
prac wiertniczych na głębokości 300 
stóp natrafiono na bogate źródło solan- 
kowe. Wody jastrzębskie przez ów- 
czesnych specjalistów uznane zostały 
za wspaniały środek leczniczy w choro- 
bach reumatycznych i gośćcowych, co 
zapoczątkowało rozwój uzdrowiska. 
W „„Przeglądzie Lekarskim” z 1863 
roku pisano: ,,W sąsiednim Szląsku 
Górnym, którego lud jest polski 
a rząd pruskim, powstały dwa zdrojo- 
wiska lekarskie, słone. Jedno pod 
Pszczyną w Goczałkowicach, drugie 
w powiecie rybnickim w  Jas- 
trzębiu...” 

W ciągu kilkudziesięciu lat rozwoju 
w tej małej, nikomu nieznanej wsi 
powstał jeden z najwspanialszych 
w Europie kurortów leczniczych. 
Przebywali tu ludzie nie tylko z całego 
kraju; ale także z Czechosłowacji, Aus- 
trii, Francji, Niemiec, a nawet ze Sta- 
nów Zjednoczonych. 

W jednym z numerów czasopisma 
„,Powstaniec” z 1938 roku Florian 
Spiewak rak pisał o ówczesnym Jas- 
trzębiu: ,,...Miło jest w gorący letni 
dzień spocząć w cieniu potężnych, 
wiekowych drzew w cudnym Parku 
Zdrojowym i rozmyślać o tym, co tu 
było dawniej, co jest obecnie i snuć 
wizje na temat, jak Zdrój nasz będzie 
wyglądał w przyszłości. Bo jeśli słusz- 
nie Górny Śląsk nazwany jest klejno- 
tem w koronie ziem polskich, to Jas- 
trzębie-Zdrój jest tego klejnotu nie- 
małym blaskiem...” 


; Frajerzy i kibice 


Kładka wchodziła w jezioro. Umożliwiała skoki wprost na głęboką wodę, tak, że choć i bosą nogą chodzić. Przed zmrokiem kładka była gotowa, jeszcze 


hoć do dzisiejszego dnia istnicje 
Park Zdrojowy, po którym prze- 
chadzają się sanatoryjni kuracju- 
sze, a w nazwie miasta pozostał 
Zdrój”, to jednak w latach powojen- 
nych miasto zasłynęło czym innym niż 
marzył autor artykułu z ,„Powstańca”. 
W roku 1955 rozpoczęto tu budowę 
pierwszej kopalni węgla kamiennego. 
Dotąd wiedziano, że istnieją tu bogate 
złoża węgla, ale uważano, że ze wzglę- 
du na bardzo trudne warunki geologi- 
czne są one nieosiągalne dla eksploata- 
cji. Z chwilą przystąpienia do budowy 
kopalni ,,Jastrzębie”* rozpoczął się bu- 
rzliwy rozwój tej małej gminy. 
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Wtedy, dwadzieścia pięć lat temu, 
zaczęli tu ściągać do pracy ludzie z ca 
lego kraju, Dziś mówi się w Jastrzębiu 
żartobliwie, że nie ma takiego powiatu, 
który nie miałby tu swojej delegacji 
W znacznej większości przyjeżdzali lu 
dzie młodzi; osiedlali się, zakladali ro 
dziny I budowali jedną kopalnię za 
drugą. Do dnia dzisiejszego większość 
spośród 52-1ysięcznej rzeszy górników 
tego miasta = to pierwsze pokolenie 
Ich dziełem jest budowa pięciu kopalń 
i samego miasta 

Rozwój Jastrzębia-Zdrój najcieka 
wiej obrazują liczby. W roku zakoń 
czenia wojny żyło tu 1380 mieszkań 
ców. Była to wówczas mała wioska na 
południowych krańcach województwa 
katowickiego. Z chwilą rozpoczęcia 
budowy pierwszej kopalni w 1955 r 
liczba mieszkańców powiększyła się 
o tysiąc. Ale kopalnie wyrastały jak 
przysłowiowe grzyby po deszczu 
W 1962 zakończono budowę „„Jastrzę- 
bia”, w trzy lata później ,„Moszczeni- 
cy”, w 1969 zaczął eksploatację węgla 
„Manifest Lipcowy”, po dwóch latach 
„Borynia”* i w 1974 roku kopalnia 
„XXX-lecia PRL”. Rozwój przemy- 
słu węglowego pociągnął za sobą gwał: 
towną potrzebę budowy ogromnej iloś- 
ci domów mieszkalnych dla przyjeż- 
dżających tu górników i ich rodzin. 
Nie ma miasta w Polsce, które zbudo- 
wano by w tak krótkim czasie. Podczas 
gdy w roku 1970 - wówczas już miasto 
z prawami — Jastrzębie liczyło 25 tysię- 
cy mieszkańców, to w roku ubiegłym 
było ich już 101 tys. Wyliczenia statys- 
tyczne wykazały, że średnia wieku 
mieszkańców dzisiejszego Jastrzębia 
wynosi 23 lata i pod tym względem jest 
to najmłodsze miasto Europy. Nic 
w tym dziwnego, jeśli weźmie się pod 
uwagę fakt, że samej młodzieży uczą- 
cej się jest tutaj prawie 17 tysięcy. 


ie jest Też przypadkiem, że 
właśnie w tym mieście od trzech 
lat organizuje się Górnicze Dni 
Kultury, stanowiące przegląd dorobku 
artystycznego górników i ich rodzin 
w zakresie kultury, sportu i rekreacji 
Jest to jedna z form zaspokojenia po- 
trzeb w zakresie rozwoju kulrury 
w tym młodym mieście. A jak one są 


duże, świadczy chociażby ten fakt, że 
podczas tegorocznego Wojewódzkiego 
Kiermaszu w ciągu sześciu godzin 
sprzedano książek, płyt I reprodukcji 
za milion trzysta tysięcy zlotych, pod 
cza gdy na takim samym kiermaszu 
w Krakowie księgarze utargowali mi 
lion złotych 

Jerzy Fudziński jest prz 
cym Komisji Historycznej Jastrzęb 


wodniczą 


tkiego Towarzystwa Społeczno-Kul 


turalnego i w tym mieście od 22 lm 
pracuje na stanowisku dyrektora sana 
torium „GGórnik”. Odkąd tu zamiesz 
kal, zbiera materiały o historii Jastrzę 
bia, Dziś posiada już spore archiwum 


Pamięta jeszcze czasy, gdy w miejscu 
dzisiejszego centrum miasta rozpońć 

rały się pola pszeniczne i nie 
jednego wysokiego budynku 


»ylo tu ani 


Znam w Jastrzębiu wielu tak 


ludzi, a sam do nich należ 


Jerzy Fudziński — którzy 


sobie sprawę z tego, jak ona 

gata. Jest nas kilku takich zapa 
ców, którzy jeźdżą po biblioteka 
calego kraju, szperają, zbierają i tak 
kompletujemy dokumenty o tej pra 
dawnej osadzie słowiańskiej, która 
dziś srała się stolicą Rybnick 


kolenie jastrzębian musimy n 
przekazać wiedzę historyczną, gd 
tak powstaje tradycja. Nawet 
ktoś mówi 
nikiem Więźniów Oświ 


„spotkam 


to też jest swego rodzajt 
historyczny, bo między 
naszym mieście Niemcy 
kilkudziesięciu ewakuowanych 
rozpoczęciem ofensywy wojs. 
kich — więźniów z obozu w O< 
miu. W przyszłości ci młodzi będą 
swoim dzieciom przekazywa 
i wiedzę historyczną. A 
przekazywać, bo trzy czw 
bian nie ukończyło jesz 
ki. Dlatego właśnie pod wz; 
ku mieszkańców jesteśmy 
szym miastem w Euro) 


ie 
r 


STANISŁAW WOŹNICA 
Fot. archiwum 


(BL) 
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two jakby się podzieliło na frajerów i na kibiców. Jedni pracują sumiennie, 
a drudzy byle jak, korzystają z pracy innych. I nawet miewają dobre samopoczu- 
cie. Ulegają złudzeniu, że ich bierność jest niewidoczna, że ich brakoróbstwo 
ginie w masie dobrej roboty. Zawsze znajdzie się ktoś inny, kto chwyci za cięższy 
koniec. Tak myślą. Tymczasem nawet w wielkim chórze słychać choćby jeden 
fałszywy głos. I każdy pojedynczy człowiek się liczy, statystyka wszystkich 


podsumowuje i wykazuje czarno na białym: jacy jesteśmy, na co nas stać, jak 


wyglądamy wśród innych. Czasem warto to sobie uświadomić. Najlepiej na 
przykładzie energetyki. Ilość prądu wytwarzanego na jednego mieszkańca jest na 


lepsza niż dawniej. 

Następnego dnia wieczorem harcerzć zapraszali na uroczyste ognisko z okazji 
22 lipca. Wisiały plakaty przed spółdzielnią, nad jeziorem, a że w okolicy żadnych 
atrakcji nie było, wczasowa wiara i miejscowi zjawili się tłumnie. Wszyscy bawili 
się świetnie, ale harcerze się przedtem napracowali. Program był przemyślany, 
interesujący, świetnie wykonany. Wyraziłam im swoje uznanie i za kładkę, i za 
ognisko. Okazało się, że byli już „„zaprawieni w bojach” i wcale ich nie peszyło to, 
że inni często mają ich za frajerów. 


ułatwiała mycie i pranie, służyła miejscowym, wczasowiczom, harcerzom z pobli- 
skiego obozu. Przyjemnie się na niej leżało: obłoki ponad głową, stopy w wodzie 
i fale wokół pluszczą. Pewnego dnia wiejscy chuligani kładkę połarali. Teraz 
miejscowi kleli, harcerze skakali z palika na palik, a dzieciaki, chcąc ich naślado- 
wać, raz po raz wpadały do wody. Na trzeci dzień harcerze ściągnęli deski, pale, 
zaczęli naprawiać kładkę. Niełatwo im szło, widać nie mieli doświadczenia, 
odpowiednich narzędzi. I jak na złość z dawna oczekiwane słońce arek sg 
jezioro ściągali amato. ieli. Stworzyła się grupka gapiów, a wśró. |cują- 
= harcerzy noci tylko doradcy, ie! i daty. — Już się przyzwyczailiśmy. W szkole jest tak samo — mówili. — Jak trzeba coś 

— Frajerzy, zamiast się kąpać, to się męczą. Niech ci naprawiają co zepsuli — zrobić, zaraz wszyscy koledzy niezorganizowani wołają chórem: „,To zadanie dla 
stwierdzili niektórzy i zanurzali się w chłodne wody jeziora spokojni, nie ich harcerzy!” i sami palcem nie kiwną, ale potem ze wszystkiego co zrobimy 
korzystają. Jakby się im to od nas należało. Kiedy spytać takiego luzaka, dlaczego 
nie należy do harcerstwa, odpowiada: „„Harcerzy stale do czegoś pędzą, a to 
urządzają akademię, a to zbierają makulaturę, a to zajmują się staruszkami — to nie 
dla mnie. Znam lepsze zajęcia, no i muszę się uczyć.” Przecież my też się 


pewno najlepszym wskaźnikiem globalnym rozwoju gospodarczego. W końcu 
energetyka jest przemysłem, który warunkuje inne, bez prądu żaden zakład się 
nie obejdzie. Polska w roku 1938 wytwarzała po 116 kilowatogodzin na 1 
mieszkańca, a w roku 1969 już 1845. Jest postęp? Można się cieszyć? Można, tylko 
nie za bardzo, bo inni nie siedzą z założonymi rękami. W tym samym roku 1969 
RFN miała 3700, Szwedzi i USA po 7000. I tu kibiców ogarnia frustracja, kompleks 
niższości narodowej, zamroczenie osiągnięciami innych. Ich niechęć do pracy 
łączy się czasem z niechęcią do kraju i ten cwaniak wyszydzający jakiekolwiek 
poświęcenie dla dobra całego społeczeństwa czuje się nieszczęśliwy, nie wie 
gdzie jego miejsce, jest godny pożałowania. Może nie wie, że czy chcemy, czy nie 
każde indywidualne, prywatne życie składa się na życie całego narodu tak, jak 
w obraz jego dziejów wmalowane są nasze osobiste życiorysy. Mieli słuszność 
romantyczni poeci skarżąc się, że nie mogli mieć szczęścia osobistego, bo go nie 
było w ojczyźnie. Tak więc patriotyzm to nie świąteczna tromtadracja, mowa trawa 
bez znaczenia, to zwyczajnie i po prostu — sposób bycia na co dzień. 


- E harcerz, bo się usmarczesz! 

— Harcerzyki paniczyki przynajmniej się roboty nauczą! 

— Ale frajery zasuwają! — dogadywali rówieśnicy. 

Podziwiałam spokój i opanowanie pracujących. Nie zwracali na nikogo uwagi. 
Zmieniali się co jakiś czas, ktoś z nich przytaskał piłę, inny strug. Wygładzili deski 


u 
No właśnie, ale czy to tylko harcerze mają takie zmartwienia? Cale społeczeńs- BARBARA TYLICKA 


olski tajniak dogonił ich na 
Protore tuż przed granicą 
w Dąbrówce. 

— Skąd jesteście? 

— Z Niemiec. 

— Co wieziecie? Czym się 
zajmujecie? 

— Jesteśmy nauczycielami 
w polskich szkołach, niech pan 
dobrze zapamięta, w polskich 
szkołach, ale na terenie 
Niemiec. 

— Było nam głupio — wspo- 
mina pan Bogdan Kowalski, że 
rewidował nas Polak. Przecież 
przyjeżdżałem do Zbąszynia co 
tydzień, co dwa, po polskie ga- 
zety i ilustrowane magazyny. 
Przydawały nam się bardzo 
w szkolnej świetlicy. 

Mój rozmówca sam chodził 
do niemieckiej szkoły w Berli- 
nie. Przez Związek Polaków 
w Niemczech został skierowa- 
ny do seminarium nauczyciel- 
skiego w Rogoźnie, bo w Nie- 
mczech byli bardzo potrzebni 
nauczyciele do polskich szkół 
mniejszościowych. W „Ordy- 
nacji szkolnej” z 1928 było po- 
wiedziane, że w Niemczech, na 
terenach wyraźnie zamieszka- 
łych przez ludność polską, wol- 
no otwierać polskie szkoły. 


jerwsza z nich na Babimoj- 

szczyżnie powstała właś- 

nie w Starym Kramsku 
1.V.1929 r. Bolesław Kowalski 
zaczął tam pracować siedem lat 
później. 

— Cała szkoła mieściła się 
w jednej izbie — wyjaśnia pan 
Kowalski — to była dla mnie 
nowość. Taka gromadka dzie- 
ciaków i to ma być osiem klas?! 
Przede wszystkim kontaktowa- 
łem się z rodzicami, żeby wie- 
dzieli, kto ja jestem, co myślę 
i robię. W tym czasie na Babi- 
mojszczyźnie działało 5 szkół 
polskich. Ta w Starym Kram- 
sku, w Nowym Kramsku, Pod- 
moklu Małym, Podmoklu Wiel- 
kim i w Dąbrówce. 

— Program był taki jak 
w szkole niemieckiej — mówi 
pan Kowalski — ale wszystko 
było w języku polskim. Od nas 
zależało, żeby jak najwięcej pol- 
skich rzeczy przemycić do his- 
torii czy geografii. Dzieciarnia 
była cwana; wiedzieli, że jak 
ktoś obcy przyszedł, to trzeba 
było mówić przede wszystkim 


o Niemczech. 
szkoła mieściła się 


W w prywatnym domu 


Teodora Spiralskiego, którego 


Starym Kramsku 


Olimpijski kalendarz 


rozpoczynających się dziś igrzysk 


Niemcy nazwali „Polenkónig”, 
„Król Polaków”. Należał on do 
komisji terenowej, która poje- 
chała do Worsalu, by całą Babi 
mojszczyznę przyłączyć do Pol 
ski. Wrócili z niczynt”Spiralski 
nie bał się dać części domu na 
szkołę, ciągle walczył o prawa 
Polaków. Oczywiście w Starym 
Kramsku istniała również nie- 
miecka szkoła. Chodziły do niej 
pozostałe polskie dzieci - około 
trzydziestu. (W całym Kramsku 
były tylko 4 niemieckie ro: 
dziny). 


— Przychodzili nieraz do 
mnie rodzice - wspomina pan 
Kowalski — i prosili, żebym się 
nie gniewał, że nie mogą dać 
dziecka do mojej szkoły. Nie- 
miecki kierownik, żandarm 
i wójt to był jeden klan. Nama- 
wiali gospodarzy, grozili pra- 
cownikom niemieckich przed- 


Wró6 


siębiorstw: jak nie wyślesz 
dziecka do naszej szkoły, to 
stracisz pracę. Wyszło też za- 
rządzenie zabraniające przy- 
jmowania na naukę zawodu 
uczniów legitymujących się 
świadectwem ukończenia pol- 
skiej szkoły. Jeden ojciec zde- 
cydował tak: chłopak pójdzie 
do niemieckiej, bo musizdobyć 
jakiś zawód, a dziewczyna 
niech idzie do polskiej i tak zo- 
staje w domu. Będzie matką. 
| myśmy przyznali jemu rację. 


ychodząc z seminarium 
W: Rogoźnie - mówi pan 
Kowalski — byliśmy har- 
cerzami. Do Kramska przysze- 
dłem ze stopniem podharcmis- 
trza, kolega Sarnowski z Pod- 
mokla też. Zaczęliśmy wspól- 
nie radzić, jakby tu założyć har- 
cerstwo w naszych szkołach. 
Najpierw skaptowali dzieci, 
potem rodziców. W rezultacie 
powstały 4 drużyny. Mieli em- 


blematy, proporczyki, tylko 
z mundurami była bieda. Skąd 
je wziąć?! 


— Znów rozmawiałem z mat- 
kami — wspomina pan Kowal- 
ski. — Zobowiązały się uszyć 
nam mundurki, o materiał mie- 
liśmy się postarać sami. Chcia- 
łem się skontaktować z naszym. 


naczelnictwom w Opolu, żoby 
doradzili, jaki gdzie kupić. Aoni 
nie nam nie odpisali, tylko od 
razu przysłali belą matoriału. 
Po miesiącu mundurki były go 
towo. Mieliśmy też owalno na 
szywki: w środku lilijka zo zna 
klem rodła, u góry napis: ZHP 
w Niemczech, a u dołu = Nowe 
Kramsko. 

Swój pierwszy publiczny wy 
stęp długo pamiętali. Było ja 
kieś święto. Wszyscy ucznio 
wie maszerowali przez wieś, 
a na początku, oni = jodnakowo 
umundurowani. Na zdjęciu 
z tamtych lat widać, że tuż obok 
nich szedł niemiecki żandarm. 

Nie mogli sobie pozwolić na 
dalekie letnie obozy. Wtedy li- 
czyła się w gospodarstwach 
każda para rąk. Za to niedziele 
były dla nichl Dalsze wyprawy 
rowerowe i bliższe piesze, ćwi- 
czenia, biwaki. 


1937 roku ukazało się 


zarządzenie niemiec- 


Ww kiego ministra spraw 


wewnętrznych zakazujące na 
czas nieokreślony organiza- 
cjom młodzieżowym polskiej 
mniejszości, a zwłaszcza mło- 
dzieży harcerskiej w  Nie- 
mczech noszenia mundurów 
lub jednolitych ubrań. 

— A jak było w Kramsku? — 


ELEMENTARZ 


DLA 


pytam pana Bogdana 

Chodziliśmy w mundu 
rach udając, że nie znamy za 
rządzenia. W sierpniu 1939 ro 
ku chcieliśmy jeszcze zorgani 
zować kolonia zuchowo. Poje 
chałom do komisarza w Kargo 
woj prosić o pozwolenie. A ton 
mnie zaczął uczyć hiatorii 

Co pan sobie wyobraża 
żeby tu, na czysto niemieckich 
teronach, urządzać polskie 
koloniel 

- Znajdziemy tyle kamieni 

dorzucił przysłuchujący sią roz 
mowie SA-man - żeby wam 
wszystkie szyby wybić. 


ybuchła wojna. Pewne 
go wieczoru przed do 
mem Kowalskich za 


trzymał się samochód. Wysiadł 
z niego ten sam komisarz. 


— Proszę o wydanie wszyst 
kich dokumentów, spisu 
członków. 

— Żałuję bardzo, ale jest to 


niemożliwe. Wysłałem już 
wszystko do  naczelnictwa 
w Opolu. Mogę dać panu 


adres. 

— Duszę miałem na ramie- 
niu — wspomina pan Bogdan — 
bo przecież dokumenty były 


UMIEMY 


wtaody u mnie. Wystarczyło, żo 
by zarządził rewizją. Zaraz po 
jego wyjściu zakopałom wszys 
tko w ziemi. Po wojnie znalaz 
łom krzyło, a papiery niostoty 
zbutwiały 


Pan Kowalski ma wiolo pa 
miątok, zdjąć, dokumentów 
Jest wśród nich I tajny mamo 
riał niemiecki „O Polakach na 
Ziemi Lubuskiej | Łużycach, 
przed 1939 rokiem”. Były 
w nim opisana dokładnie pol 
skie organizacja, szkoły, dane 
personalne nauczyciali. Wo 
fragmencie dotyczącym Stara 
go Kramska można przeczytać 
„Nauczyciel: Kowalski Bogdan 
ur. 9.9.1912 w Borlinie. Kawa 
ler. Fanatyczny bojownik za 
polską sprawę narodową. (...) 
postawa polityczna nauczycie 
la i uczniów: pełne oddanie sią 
sprawie polskiej. Udział szkoły 


nas! 


w imprezach pozaszkolnych 
następuje tylko wtedy, gdy 
chodzi o imprezy polskie.” 

—- Ten dokument - mówi pan 
Kowalski — był zaraz po wojnie 
świadectwem dla nas. Bo tak 
jak przedtem Niemcy nie mogli 
zrozumieć, że ja, obywatel nie- 
miecki, jestem Polakiem, tak 
pierwsze polskie władze nie ba- 
rdzo nam wierzyły: jeśli byliś 


JUŻ CZYTAĆ 
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Z POLSKIM JĘZYKIEM WYKŁADOWYM 
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cie Polakami, to dlaczego mie 
szkaliście tutaj, a nie w Polsce? 


owoli wszystko sią stabili 

zowoło. Żałują, ża nie mo 

g4 nawet w skrócie przed 
stawić piąciu wojennych lat pa 
na Kowalskiego. Aresztowanie, 
obóz, wcielenie do Wehrmach 
tu, powrót do Berlina. | ów 
dzień, gdy zobaczył po raz 
pierwszy żołnierza z orzełkiem 
na czapce 

Do kogo sią zwrócić, by 
móc jechać do Polski? — pierw 
szo pytanie. | powrót, z matką 
i siostrą do Poznania w grudniu 
1945. Tu opowieść przerywa 
pani Władysława: kto by byt 
taki wierny | tyle czekał? We 
wrześniu 1939 roku miał być 
nasz ślub. Odbył się, ale szość 
lat później. W tym roku będzie 
my obchodzić złote gody, nie 
od ślubu, lecz od daty poznania 
się 

Zaraz po ślubie pojechali na 
zjazd byłych mieszkańców Ba 
bimojszczyzny. Byli ciekawi 
kto przeżył, kto wrócił. Zebrała 
się około 1000 osób. 

- Ludzie z Kramska serdecz 
nie nas przyjęli - wspomina pa 
ni Władysława — i prosili męża 
panie, wróć pan do nas, nasze 
dzieci nie mają nauczyciela 

| wrócili do Kramska. Byli 
tam 16 lat. Wybudowali tysiąc 
latkę. Teraz mieści się w niej 
schronisko PTSM. Może trafi- 
cie do niego podczas letnich 
wędrówek. 

ANNA PACIOREK 
Fot. Jacek Łopuszyński 
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(1912) odbywały się na wszystkich imprezach. 
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uważnie śledził zamieszczony 
Kto w „Świecie Młodych” cyklod- 

cinków „W blasku olimpij- 
skiego znicza”, ten łatwo mógł dostrzec jak 
często zmieniał się program kolejnych 
igrzysk. Pierwsze igrzyska nie obfitowały 
w różnorodne dziedziny sportu, a niektóre 
z rozegranych w Atenach konkurencji wywo- 
lują dziś uśmieszki. Dopiero w roku 1924 przy- 
jęto w MKOI zasadę, że igrzyska muszą obej- 
mować co najmniej 15 dyscyplin, a ich organi- 
zator ma prawo wprowadzać jedną lub dwie 
nowe dziedziny. 

Zamieszczona z lewej tabela dokładnie 
przedstawia kalendarzowy schemat XXII 
Igrzysk Olimpijskich. W olimpijskich miastach 
ZSRR (Moskwa, Tallin) przeprowadzi się za- 
wody w 21 dyscyplinach, obejmujących 203 
konkurencje. Do podziału jest więc609 medali 
- złotych, srebrnych i brązowych. Tabela 
wskazuje, że liczba zawodów jest w poszcze- 
gólnych dniach mniej więcej równa i dopiero 
pod koniec trwania imprezy ich ilość się 
zmniejsza. Dzieje się tak dlatego, że organiza- 
torzy igrzysk idą w sukurs przedsiębiorstwom 
transportowym, które przecież muszą wy- 
wieźć z Moskwy setki tysięcy turystów. A po 
drugie chodzi o to, aby finały poszczególnych 
konkurencji, nie odbywały się w jednym ter- 
minie. Zresztą warto dodać, że każda dyscypli- 
na posiada swój własny, niemal minutowy 
„rozkład jazdy” i o przekładaniu ich na inny 
dzień nie ma mowy. Wiąże się to z dawno już 
zatwierdzonym programem transmisji telewi- 
zyjnych, które poszczególne stacje dobrały 
sobie (i wykupiły) kilka miesięcy wcześniej. 

A oto krótkie informacje o dziedzinach 
sportu wchodzących w skład moskiewskich 
igrzysk: 

BOKS. Zawody pięściarskie rozgrywano po 
raz pierwszy podczas Ill IO w Saint Louis 
(1904) i z wyjątkiem igrzysk w Sztokholmie 


Oczywiście nie w tylu wagach. Obecnie obo- 
wiązuje jedenaście kategorii. Każdy kraj ma 
prawo wystawić do jednej wagi tylko jednego 
zawodnika. 

DŻUDO. Jest to jedna z najmłodszych dys- 
cyplin olimpijskich. Wprowadzono ją dopiero 
w Tokio, w 1964 roku. Na igrzyskach w Mosk- 
wie przewidziano 8 kategorii wagowych. 

GIMNASTYKA. Ma bardzo dlugi staż. Już 
w roku 1900 (Paryż) obowiązywał tzw. wielo- 
bój indywidualny (ćwiczenia na koniu z łęka- 
mi, skok przez konia, ćwiczenia na kółkach, 
poręczach i drążku). Nieco później wprowa- 
dzono wielobój drużynowy, a następnie ćwi- 
czenia wolne. Gimnastyczki mogły pokazać 
się publicznie dopiero w 1928,roku. 

HOKEJ NA TRAWIE. Jest to także stara dzie- 
dzina olimpijska, od 1908 roku. W Moskwie 
walczyć będą po raz pierwszy panie. 

JEŹDZIECTWO. Podobnie jak boks widnieje 
w programie igrzysk od 1904 roku. 

KAJAKARSTWO. Jako pierwsi wypłynęli na 
olimpijskie wody kanadyjkarze (1936). Kobiety 
włączyły się do rywalizacji dopiero po II woj- 
nie światowej. Na moskiewskich igrzyskach 
przewidziano 9 wyścigów męskich (500 i 1000 
m) i 2 damskie (500 m). 

KOLARSTWO. Początkowo rozgrywano za- 
wody tylko na torze (1900) Na szosę kolarze 
wyjechali 12 lat później. Podczas XXII IO prze- 
prowadzi się 4 konkurencje torowe i 2 szoso- 
we (indywidualną i drużynową). 

KOSZYKÓWKA. Na stałe do kalendarza 
olimpijskiego dotarła dopiero 44 lata temu, zaś 
panie weszły na parkiet zaledwie 4 lata wstecz. 

LEKKOATLETYKA. Zawody odbywały się na 
każdych poprzednich igrzyskach. W historii 
igrzysk rozgrywano różną ilość konkurencji. 
MKOI zatwierdził dla XXII olimpiady 38 kon- 
kurencji (24 męskie i 14 kobiecych). 

ŁUCZNICTWO. Do programu weszło bar- 
dzo wcześnie, ale później zniknęło na długo, 


aż do 1972 roku. W Moskwie mężczyźni strze- 


lać będą na następujących dystansach 70, 
50 i 30 m, zaś panie: 70, 60, 50 i 30 m 

PIĘCIOBÓJ NOWOCZESNY. Rozgrywany 
od roku 1912 indywidualnie, a ostatnio druży- 
nowo. 

PIŁKA NOŻNA. Jednaz najstarszych olimpi- 
jskich dyscyplin. Futbol pauzował jedynie 
w Los Angeles. 

PIŁKA RĘCZNA. Nowa dziedzina. Początko- 
wo przeprowadzano turnieje drużyn 11-0so- 
bowych i na otwartych boiskach. Teraz obo- 
wiązują zespoły 7-osobowe, pań i panów. Gra 
się tylko w hali. 

PŁYWANIE. Występowało na wszystkich 
igrzyskach, ale wciąż ulegały zmianom dystan- 
se oraz konkurencje (było nawet pływanie 
podwodne, z przeszkodami). W Moskwie 
przewidziano 31 konkurencji, w tym piłkę 
wodną i skoki 

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW: Początkowo 
nie obowiązywały podziały na wagi (obecnie 
10). Kilka lat temu zlikwidowano konkurencję 
zwaną wyciskaniem. 

SIATKÓWKA. Posiada dopiero 14-letni staż. 
W Moskwie rozegra się turniej męski i żeński. 

STRZELECTWO | SZERMIERKA. Walczono 
na wszystkich igrzyskach. Program tych dyscy- 
plin ostatnio nie ulega zmianie. 

WIOŚLARSTWO. Przewidziano je już 
w Atenach. Panie startowały po raz pierwszy 
w Montrealu. W Moskwie zawody odbędą się 
w 14 klasach, w tym 6 żeńskich. 

ZAPASY. Także tradycyjna dyscyplina, ale 
wciąż zmieniano jej program. W obu stylach 
(klasyczny i wolny) walczy się dopiero od roku 
1920. W Moskwie rywalizować będą „klasycy” 

i „wolniacy”* w 10 kategoriach wagowych. 

ŻEGLARSTWO. Do programu olimpijskiego 
weszło w pierwszym roku naszego stulecia. 
W Tallinie, tam przeprowadzone zostaną 
olimpijskie regaty XXII igrzysk, obowiązuje 6 
klas łodzi. Poszczególne kraje mogą do jednej 

klasy wystawić tylko jedną załogę. (zp) 


Wakacje 


„AZYMUT - 


KATOWICE 1980” 


za wielkim piecem 


Już po raz piąty harcerki i harcerze z drużyn 
Harcerskiej Służby Polsce Socjalistycznej uczes- 
tniczą w Ogólnopolskiej Harcerskiej Operacji 
„„Azymut-Huta Katowice” organizowanej przez 
Główną Kwaterę ZHP, Katowicką Komendę 
Chorągwi im. Bohaterów Pracy Socjalistycznej 
przy współudziale kolektywów partyjnych i ad- 
ministracyjno-gospodarczych Dyrekcji Kombi- 
natu i Budowy Huty „Katowice”. Z tej okazji 
„Świat Młodych” rozmawia z komendantem 


Operacji, hm Markiem Zielińskim. 
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— Przyjęło się już okroślenie: wnkacje za 
wielkim piecem. 

— Trochę jest w tym sformułowaniu racji, 
bowiem blisko cztory tysiące harcorzy z obo. 
zów wędrownych jedną trzecią czasu tzn 
pięć dni, poświęca na pracę w huclo „Katowi 
ce”, obozując wtody w stanicy zlokalizowanoj 
nie opodal kombinatu. 

— A przez pozostałe dziowięć dni? 

- Wędrują uroczymi szlakami Jury Krako 
wsko-Częstochowskiej | Boskidu Śląskiego, 
zatrzymując się na noclogi w obozach Akcji 
„Zamonit” | „Klimczok”, Przygotowaliśmy 
w tym roku dwie trasy: łatwiejszą na „Zamo- 
nicie”, I trudniejszą, niejako nobilitującą tu- 
rystycznie, z dwoma wariantami = na „Klim- 
czoku”. Dzięki temu nie tylko propagujomy 
model atrakcyjnego wypoczynku wakacyjne: 
go, który łączy wędrówkę z pracą, ale także 
przełamujemy stereotypy, że Śląski Zagłębie 
— to tylko komin przy kominie, zanieczyszczo- 
ne powietrze itp. Harcerki i harcerze mają 
okazję poznać niezaprzeczalne walory turys- 
tyczne tych terenów, historię i kulturę tego 
regionu oraz tradycje zawodowe jego miesz- 
kańców. 

Wspólnie z harcerzami obozów „Zamoni- 
tu” i „Klimczoka” organizowane są ogniska 
Pn. „Mój region w poezji i piosence”, spotka- 
nia z ciekawymi ludźmi, zwiady społeczne. 
Harcerki i harcerze podejmują także zadania 
związane ze zdobywaniem uprawnień Mło- 
dzieżowego Organizatora Turystyki oraz po- 
szukują eksponatów do organizowanej przez 
naszą operację wystawy sztuki turystycznej 
i obozowej. 

— Potem to już tylko praca, praca i jeszcze 
raz praca? 

— To prawda, że szczególną rolę w progra- 
mie Operacji „Azymut — Huta Katowice” od- 
grywa praca produkcyjna młodzieży, dzięki 
której — nawiasem mówiąc — Operacja sama 
się finansuje. Lecz jedynie sześć godzin 
dziennie harcerze pracują przy budowie róż- 
nych obiektów metalurgicznego giganta, 
a pozostały czas wykorzystują tak, jak na 
każdym innym obozie harcerskim. Funkcjo- 
nuje np. system rad harcerskich, do kompete- 
ncji których należy między innymi planowa- 
nie pracy drużyn i obozów, prowadzenie 
współzawodnictwa, ocena realizacji zadań, 
itp. 

Dużą wagę przywiązujemy także do aktyw- 
nego wypoczynku, stąd mnogość zajęć spor- 
towych i kulturalnych. Organizowane są 
przykładowo igrzyska obozowe, budowane 
ścieżki zdrowia, konkursy piosenki harcer- 
skiej, konkursy na najciekawszy utwór literac- 
ki o Operacji i najładniejszą kronikę. 


- Spośród czterech I pół tysiąca uczestni- 
ków Operacji ponad 90 proc. przyjechało do 
huty z małych miejscowości 

Tak, I w dodatku większość z nich Jost tu 
po raz plorwszy, znając hutą jedynia z gazot 
I tolewizji. Stwarzamy więc nia tylka okazją 
do obojrzonia najważniejszych wydziałów 
produkcyjnych kombinatu, ala takża sposob: 
ność poznania życia wiolkoprzamysłowaj kla 
sy robotniczej. Brzmi to jak slogan, ala praw 
dą jost, żo ludzia tu pracujący Inny mają 
sposób myślenia, organizowania sią do pra 
cy itp. I jośli nasz Związok ma kształtować 
młodych ludzi do roli przyszłych pracowni 
ków, musimy naszym harcerzom nia tylko 
pokazać nowoczosną tachniką I tachnologię, 
ale zwłaszcza umożliwić bezpośredni kontakt 
z ludźmi, którzy w tych warunkach pracują 
Służy tomu wspólna praca na budowie, służą 
temu spotkania i ogniska z aktywom robotni 
czym huty, z przodownikami pracy socjalisty: 
cznej. 

- W ramach operacji działa także obóz 
praktyk zawodowych... 

„„oraz obóz społeczno-naukowy i artysty- 
czny. Uczestnikami obozu praktyk są ucznio- 
wie szkół zawodowych, którzy odbywają 
w kombinacie przewidzianą programem 
szkolnym praktykę zawodową. Ale w progra- 
mie i tego obozu pozostały czas wypełniają 
różne zającia harcerskie. Członkami obozu 
społeczno-naukowego są przedstawiciele 
młodzieżowych towarzystw naukowych, har- 
cerskich klubów specjalnościowych i laureaci 
olimpiad przedmiotowych. Harcerze ci, peł- 
niąc funkcje asystenckie w ośrodkach badaw- 
czych kombinatu, mają niepowtarzalną okaz- 
ję zetknięcia się ze światową myślą techni- 
czną. W wyniku ich działalności, związanej 
najogólniej mówiąc z wpływem huty na śro- 
dowisko, opracowane zostaną potem m.in. 
tematy prac maturalnych. 

— Jednym słowem hutą zawładnęli har- 
cerze... 

— Jeśli nie hutą — trudno być bardzo wido- 
cznym w tak olbrzymim i nowocześnie zorga- 
nizowanym kombinacie — to na pewno serca- 
mi naszych wypróbowanych przyjaciół — to- 
warzyszy z Komitetu Fabrycznego, dyrekcji 
Kombinatu i Budowy Huty „Katowice” i in- 
nych przedsiębiorstw budowlanych. Czyż 
trzeba uzasadniać, że bez ich życzliwej pomo- 
cy cała Operacja nie mogłaby istnieć? 

— Dziękujemy za rozmowę. 


Rozmawiał: MARIAN TWARÓG 
Fot. Tadeusz Dymarski 


aszego najlepszego pływaka Le 


szka Górskiego spotkalem 

w okolicach warszawskiego ho- 
telu „„Solec”, gdzie z lodami w dłoni 
spacerował po pobliskich alejkach 
z najbliższą rodziną. Nie przeszka- 
dzam zatem, tylko umawiam się na 
wieczór. Mamy rozmawiać — o olim 
piadzie, o szansach i nadziejach. 

W kilka godzin później Leszek wra- 
ca do wspomnianej sytuacji na ulicy 

— Tak rzadko spotykam się z rodzi- 
ną, że jak już jesteśmy razem, nie 
bardzo wiemy jak rozmawiać. Tyle jest 
do opowiadania, ale gdy się rozmowa 
rozkręci, okazuje się, że przyszła pora 
rozstania. Tak jak teraz. Już jutro, tj. 
12 czerwca (rozmowa miała miejsce 
11-go), udajemy się na ostatni szlif 
formy przed olimpiadą, do austriackiej 
miejscowości położonej w górach — 
Obertauern. Od tego zgrupowania za- 
leży wiele, choć większość pracy mamy 
poza sobą. 

— No właśnie, olimpiada. Wystartujesz 
w niej po raz pierwszy. Czy czujesz tremę? 
Przecież to zawody, o jakich marzy każdy 
sportowiec. 

— Jeszcze nie odczuwam tremy, 
chyba pomógł mi w tym start w ubie- 
głorocznym Pucharze Świata, gdzie li- 
czba uczestników, atmosfera, a także 
ranga imprezy były podobne. Podej- 
rzewam jednak, że gdy wyjdę na basen 
na pierwszy Swój start olimpijski, łydki 
chyba zadrżą. 

— Jeszcze przed rokiem wydawało 
się, że twój, a także Agnieszki Czopek 
udział w igrzyskach jest niemal pew- 
ny, jednak tegoroczne wyniki posta- 
wiły wyjazd pływaków pod znakiem 
zapytania. 

— To prawda. Pod koniec maja mia- 
ła przyjść prawie olimpijska forma, na 
teście olimpijskim we Wrocławiu, lecz 
nikt nie zdobył wysokiego minimum 
Polskiego Związku Pływackiego. Na- 
leży jednak dodać, że przepracowaliś- 
my ostatnie miesiące wyjątkowo cięż- 
ko, a i atmosfera decydującego startu 
wrocławskiego usztywniła nas nieco. 

— Jak więc oceniasz swoją akrualną 
formę? 

— Wszystko jest w porządku. Naj- 
ważniejsze, że z nogą nie mam kłopo- 
tów. W Obertauern powinienem jesz- 
cze poprawić szybkość, a wtedy... 


PYTANIA 
W... 
MOSKWIE 


Co wtedy? 

- Powinienem poprawić najlepsz 
wynik w historii polskich startów olim 
pijskich, tj. siódme miejsce 
Klopotowskiego sprzed 20 lat 
w Rzymie. 

- A więc miejsce szóste, piąte...? 

- To trudno określić. Za rok ubie 
gły zajmowalem 13 miejsce na listach 
najlepszych na świede na 4X 
m zmiennym, do koń 
skalem piąty wynik w 
w Europie. To juź jes 
radości i optymizmu dostarczy 
Że start we włoskiej miejscow 


gamo, gdzie toczyłem zacięte i wyrón 
nane boje z Węgrami - Hargitryem 
i Veerasto 

Tak więc w Moskwie Kczysz na 
próbuję sprowokować Leszka do szczere 
go wyznania, gdyż w trakcie rozmowy daje 
do zrozumienia, że w Tokio spodobało mu 
się „pudlo” — jak nazywają sportowcy po- 
dium dla zwycięzców. 

— Może lepiej porozmawiamy o tym 
po igrzyskach — śmieje się I 


Trzeba koniecznie jeszcze 
o Agnieszce Czopek. Ona t 
rokiem na podobnej pozycji w 
ubiegłym, też stanęła „na pudle 
w Tokio i... też jej się to spodobało 

— A co nowego w szkole? — pytam 
zmieniając temat. 

— We wrześniu zdawać będę maturę 
1 prawdopodobnie wybiorę się na stu 
dia do Wrocławia, do AWF. Przy tej 
uczelni ma powstać trzecia szkoła m 
trzostwa sportowego, po Krakowie 
i Raciborzu. Ale to jeszcze zależy od 
startu w Moskwie. 

— To znaczy? 

— Jeśli nie zrealizuję swoich ma 
rzeń, być może będę czekał na rewanż 
a gdy się powiedzie, to pomyślimy 

Humor i optymizm nie opuszczał 
Leszka do końca rozmowy. Widać by- 
ło, że jest zadowolony ze swej formy 

Wyniki polskich pływaków na 
igrzyskach olimpijskich w Mos 
będą tak, jak wspominał Leszek Gór 
ski, ważne dla dalszego rozwoju te) 
dyscypliny sportu w Polsce w nastę 
pnych latach. Po 20 latach co najmniej 
dwójka Polaków ma szanse uzyskać 
lepszy wynik niż Andrzej Kłopotowski 
wRzymie. — TADEUSZ SOTEK 

Fot. Maja Sokołowska 
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rdy spojrzymy na bardzo małą mapę Polski 

wydaje się, że Zawidów, miasteczko leżące 

na terenie województwa jeleniogórskiego, 
otaczają same granice państwowe. Z jednej strony 
miasto sąsiaduje z Czechosłowacją, z drugiej z Nie- 
miecką Republiką Demokratyczną. Patrząc dalej 
na mapę można wywnioskować, że gdyby stanąć 
na środku miasta to równą drogę mielibyśmy do 
obydwu krajów, tylko kierunki marszu odwrotne. 
T wtedy w takim warszawiaku czy innym obywate- 
lu centralnej Polski budzi się zazdrość, że on 


NIEZMANE 


mieszka tak daleko, a mieszkańcy Zawidowa mogą 
kiedy chcą odwiedzać sąsiadów zza granicy. 

Ale patrząc na większą i dokładniejszą mapę 
widzimy, że jednak trochę bliżej jestdo Czechosło- 
wacji. Jeśli ktoś znajdzie się na Rynku w Zawido- 
wie to ma już przysłowiowe dwa kroki do tego 
kraju. A jeżeli jest słoneczna pogoda i wdrapiemy 
się na okoliczne wzgórza to widok (dla warszawia- 
ka i nie tylko) jest fantastyczny; w dole Polska, 
przed nami Czechosłowacja, a z boku NRD. 
W Polsce słychać jadący samochód, u Czechów. 
dzwoni właśnie zegar na budynku szkolnym, 
a w NRD syrena oznajmia zakończenie pracy 
w fabryce. Wśród wielu rzeczy, których można 


jeszcze pozazdrościć mieszkańcom Zawidowa jest 
to, że w tutejszych telewizorach odbiera się... 6 
programów telewizyjnych, po dwa z każdego 


kraju. 
Do i przez tem czas lał deszcz. Było 
ciemno i smutno. W duchu myśla- 
łem sobie, co to będzie jeżeli taka pogoda się 
utrzyma. Kiedy jednak przekroczyłem granice 
miasta, powitało mnie poranne, letnie słońce i od 
razu zrobiło się człowiekowi raźniej. Ale jakże nie 
miało być w tym dniu słonecznie, skoro po mieście 
i jego okolicach wędrowałem z wakacyjnym zastę- 
pem „,Słonecznych Druhów”. 

Gosia, Anita, Beata, Nastka, Zbyszek (muzyk), 
Darek (fotograf), Mariusz, Piotrek, Robert i Pio- 
trek II długo i bardzo dokładnie przygotowywali 
się do roli przewodników po swoim terenie. Ra- 
zem z komendantką szczepu, dh Sabiną Sierżęgą, 
opracowali niemal całą trasę turystyczną, która 
pokazywała zarówno .piękno tutejszego krajobra- 
zu, położenie geograficzne, jego historię, pamiątki 
przeszłości jak i dzisiejsze oblicze tego terenu. 

Zaczęło się dość oficjalnie, gdyż Zbyszek wygło- 
sił „,piątkową odpowiedź” z historii miasta i oko- 
lic. Tu warto przytoczyć kilka faktów. Pierwsze 
obszerniejsze wzmianki o Zawidowie pochodzą 
z 1188 roku. Prawa miejskie otrzymał w XIV 
wieku. W herbie rniasta jest jakby zapowiedź tego, 


Zawidowa jechałem całą noc 


że będą tu prężnie działać harcerze, bowiem jed- 
nym z elementów herbu jest nic innego tylko... 
lilijka harcerska. 

W trakcie naszej wędrówki spotkaliśmy się 
z historią w Izbie Pamięci Narodowej utworzonej 
przy tutejszej Szkole Podstawowej im. Bolesława 
Chrobrego. Właśnie ta izba zwyciężyła w 1978 
roku w Ogólnowojewódzkim Konkursie Miejsc 


Pamięci Narodowej. Jej opiekunowie otrzymali 
też srebrny Medal Opiekuna MPN. Bez odwie- 
dzin w izbie, opowieści Zbyszka i rozmowy z pa 
nem Władysławem Margasem, żołnierzem — osad- 
nikiem, długoletnim dyrektorem szkoły nie moż- 
na by zwiedzać Zawidowa i okolic, Bo co krok 
stykamy się tutaj z historią. Chociażby Pomnik 
XXX-lecia Zwycięstwa nad faszyzmem zbudowa 


ny według projektu obywatela Zawidowa — An- 
drzeja Medwedczuka, siłami całego miasta. Kiedy 
przygotowywano miejsce pod pomnik znaleziono 
fragmenty wodociągu z XVI wieku, który funk- 
cjonował na terenie miasta, a woda w nim była 
czysta i zdrowa, gdyż doprowadzona systemem 
przewodów aż z gór. Można by rzec historia 
połączyła się w tym miejscu z historią. 

A pozłacana kula wieńcząca szczyt wieży tutej- 
szego kościoła! Zupełnie przypadkiem odkryto 
w jej środku stare, cenne dokumenty m.in. kroni- 
ki miejskie z XVII wieku, ryciny z widokiem starej 
zabudowy miasta oraz wiele innych nie mniej 
ciekawych zapisów i rysunków. : 

Jednak zapisanej historii miasta jest niewiele. 
Czas i liczne pożogi skutecznie zacierały jej trwałe 
ślady. Pozostali jednak ludzie. Pierwsi osadnicy, 
głównie zdemobilizowani żołnierze II Armii WP, 
dzisiaj szanowani obywatele miasta. Od nich do- 
wiedzieć się można wielu interesujących rzeczy 
przede wszystkim o tych pierwszych, najtrudniej- 
szych powojennych dniach. Zbyszek i reszta zastę- 
pu przygotowując się do roli przewodników po 
terenie korzystała głównie z rozmów z mieszkań- 
cami miasta. 

le nie samą historią żyją ludzie i miasto. 
Dzień dzisiejszy to zakłady przemysłowe, 
rosnące jak na drożdżach bloki mieszkalne, 
budowa ciepłowni miejskiej, rozbudowa przejścia 


O tej budowie mówi się od dawna. Ci, którzy wyjeż- 
dżają z Warszawy w kierunku północnym, widzą, jak po 
obu stronach Wisły wrastają stopniowo w miasto wielo- 
poziomowe rozjazdy, nowe nitki trasy szybkiego ruchu, 
kładki dla pieszych. Obiektów tych będzie w sumie 90. 
Rozmieszczone zostaną na całej 12-kilometrowej dłu- 
gości Trasy, Jej najważniejszy obiekt to budowany 
obecnie most: 7 przęseł scalonych ze 112 elementów, 
w sumie 645 metrów dlugości. Jedno tylko przęsło waży 


Fotoreportaż MARKA SZYMAŃSKIEGO 


1200 ton! Obecnie ekipy ,„Mostostalu” spawają prze- 
rzucone przez nurt rzeki części mostu. Obowiązuje 
dokładność do dziesiątych części milimetra - przy 
calkowitej długości spawu równej odległości Warsza- 
wa-Kielcel 


Most ma być oddany do użytku jeszcze w tym roku. 
Prawdopodobnie już późną jesienią można będzie prze- 
jechać jednym z sześciu pasm ruchu. (mz) 


braki 


granicznego i rewaloryzacja kamieniczek w Ryn- 
ku. Ale to tylko mały wycinek teraźniejszego 
obrazu Zawidowa. Co 7 statystyczny Polak ubiera 
się w zawidowską wełnę, a cały zestaw maszyn 
i urządzeń z Zakładów ZREMB — Zawidów zna- 
nych jest w kraju i za granicą. 

Razem z wakacyjnym zastępem „,Słonecznych 
Druhów” odwiedzamy też blisko 200-hektarowe 
jezioro zaporowe na rzece Witce, ośrodek sportów 
wodnych i wypoczynku świątecznego mieszkań- 
ców Zawidowa. Trochę wcześniej złożyliśmy wi- 
zytę starym i niezawodnym przyjaciołom harcerzy 
—żołnierzom Wojsk Ochrony Pogranicza. Po tere- 
nie strażnicy oprowadza nas druh Bogdan znany 
wszystkim ze swych uzdolnień plastycznych, któ- 
rych efekty oglądam między innymi w kronice 
drużyny. 

Dziesiątki imprez, rajdów, biegów patrolo- 
wych, wspólne wycieczki, wzajemne odwiedziny: 
to tylko mały fragment długotrwałej współpracy 
młodych i starszych w zielonych mundurach. Na 
terenie strażnicy znajduje się też „,Bocianówka” — 
chata kryta strzechą z bocianim gniazdem. Ta 
chata to ulubione miejsce spotkań harcerzy z żoł- 

Ale czas nieubłaganie goni. Nawet tego nie 
zauważyliśmy, że do odjazdu mojego pociągu z0- 
stała już tylko godzina. Jednak trasa naszej wspól- 
nej wycieczki została zaplanowana także i w czasie, 


więc wszystko co mieliśmy w planie — zrealizowa- 
no. Czas się rozstać. „„Słoneczni Druhowie” że- 
gnają mnie piosenką, do której ułożyli tekst 
i muzykę. 


yłem w Zawidowie parę godzin. Zobaczyłem 

dużo, poznałem wielu ciekawych ludzi, od- 

byłem wiele wędrówek, nawet poza granice 
naszego kraju (oczywiście wzrokowo). Była to 
zasługa moich wspaniałych przewodników. Mi- 
mo, że czasu było niewiele pomyśleli o wszystkim, 
wywiązali się ze swej nowej, niecodziennej roli na 
piątkę z plusem. 

Kiedy z nimi rozmawiałem powiedzieli, że 
przygotowując się do roli przewodników zebrali 
bardzo dużo, dotąd nie znanych im wiadomości 
o swoim rodzinnym terenie. Odszukali wiele za- 
pomnianych już dokumentów, chociażby o Napo- 
leonie Bonaparte, który w tych okolicach urządził 
«obie całodzienny postój. 

Gdy wędrowaliśmy po mieście, każdy z moich 
przewodników dorzucał coś od siebie. Była to 
swoista wymiana informacji tych już znanych 
1 tych całkiem nowych, nie tylko dla mnie, Do tej 
chwili wydawało im się, że wiedzą o swoim terenie 
już wszystko, ale przy realizacji zadania „Znane 
i nieznane” mieli okazję wspólnie poznać jeszcze 


to nieznane. 
tzw KRZYSZTOF ŻAK 
Fot. autora 


Dzień pierwszy: 


Dzień drugi: 


Dzień trzeci: 


Z notatnika Zbyszka 


Rano idziemy na re- 
konesans po mieś- 
cie i okolicy. Spraw- 
dzamy propozycje 
miejsc, które warto 
zobaczyć. Podział 
zadań w zastępie — 
kto, co i na kiedy ma 
opracować. 

Szkoła. Generalny 
przegląd Izby Pa- 
mięci _ Narodowej. 
Przygotowanie spo- 
tkania z panem 
Margasem i dyrek- 
torem szkoły. Straż- 
nica WOP. Zaplano- 
wać spotkanie 
w „Bocianówce”, 
Rozmowy z najstar- 
szymi mieszkańca- 
mi miasta. Zabiera- 
my ze sobą magne- 


Dzień szósty: 


tofon (z mikrofo- 
nem), notesy, a Da- 
rek aparat fotografi- 
czny. 

Przegląd dokumen- 
tów: a) szkolnych b) 
znalezionych na 
wieży c) tych w bi- 
bliotece miejskiej d) 
z kroniki drużyny e) 
i zdjęcia zdobyte lub 
pożyczone od na- 
szych rozmówców 
Przygotowanie wy- 
prawy nad jezioro. 
Krótka notatka 
o Witce. 
Zakończenie i pod- 
sumowanie przygo- 
towań do realizacji 
zadania „Znane 
i nieznane”. 


No, pojutrze zaczynam pra- 
wdziwe wakacje, pojutrze -wy- 
jazd na obóz, Bo na razie, to 
doszłam do wniosku, że cho- 
dzenie do szkoły jest pestką 
w porównaniu z prawdziwą 
pracą. A ja teraz naprawdę pra- 
cuję. I niemogę powiedzieć, że 
np. jestem nieprzygotowana 
do... pastowania podłogi, bo 
wczoraj bolała mnie glowa, al- 
bo stwierdzić, że okropnie par- 
szywie się czuję i chciałabym 
się zwolnić do domu. Pewnie, 
gdybym naprawdę okropnie 
parszywie się czuła, to bym 
pewnie do domu poszła, bo 
przecież będąc chorą nie mo- 
glabym pracować, ale ja mówię 
0 takich wymyślonych preteks- 
tach. Z których w szkole się 
korzysta, a tutaj — raczej nie 
można, Z dwóch powodów od- 
padają. Po pierwsze - głupio by 
jakoś było, najpierw człowiek 
się roboty podjął, a potem nie 
chce jej robić, więc po co ko- 
muś głowę zawracal, a po dru- 
gie - gdybym nie zrobiła tego, 
na co się umówiłam, nie dosta- 
łabym pieniędzy. Więc bym na 
tym tylko straciła, a kto chce 
stracić?! Co innego przecież 
stracić trzy lekcje w szkole (któ- 
re można przepisać z zeszytu 
koleżanki), a co innego stracić 
np. 100 złotych (których mi 
przecież nikt nie odda). 

Hm, jak to się mówi? Przez 
kieszeń do serca - jest zdaje się 
takie przysłowie, No więc moja 
solidność i rzetelność wynika 
z pobudek czysto material- 
nych. No i wynika, no i co z te- 
go?! Jagoda, którą przedwczo- 
raj spotkałam, powiedziała, że 
ona by się wstydziła obcym lu- 
dziom myć okna czy pastować 
podłogi. A ja..., ja się nie wsty- 
dzę. Dlaczego niby miałabym 
się wstydzić?! Skoro tym lu- 
dziom potrzebna jest moja pra- 
ca (bo gdyby nie była potrzeb- 
na, to by nas przecież nie za- 
trudniali), a mnie się przydadzą 
pieniądze, które mi ci ludzie za 
tę pracę płacą, to gdzie tu po- 
wód do wstydu?! Przecież nic 
złego nie robię. 

Zresztą, kto wie, czy fakt, że 
jestem w tej chwili posiadaczką 
takiej ilości pieniędzy, jakiej je- 
szcze nigdy w życiu na raz nie 
miałam (ponad 2 tys. złotych! 
sama zarobiłam) nie oduczy 
mnie rozrzutności i nie zacznę 
oszczędzać! Bo jeszcze jak na 
razie ani grosika z tego nie wy- 
dałam. Owszem, miałam ocho- 
tę na różne rzeczy, ale..., ale 
zawsze w ostatniej chwili robiło 
mi się żal tych pieniędzy. 
W końcu dostałam je za na- 
prawdę ciężką pracę i docho- 
dziłam do wniosku, że idiotyz- 
mem ostatnim byłoby je trwo- 
nić na głupstwa, bez których 
naprawdę mogę się obejść. 
| żadnej przykrości mi rezy- 
gnacja z tych różnych zaku- 

nie sprawiała, a wręcz 
przeciwnie - było mi miło, że 
pieniędzy nie ubywa, lecz 
przybywa. A teraz mam już ty- 
e że naprawdę durnotą było- 
je zmarnować. Więc pewnie 
je wpłacę naksiążeczkę PKO. 

Ja, ja sama doszłam do tego 
wniosku. Mnie samej trudno 
jest w to uwierzyć... 


ANKA 


MA PIĘĆ LAT! 


ierwsze płyty gramofonowe ze zna 
Pm TONPRESS KAW ukazały się 

w połowie 1975 roku, podczas Krajo- 
wego Festiwalu Polskiej Piosenki w Opo- 
lu. Wykonawcami nagranych piosenek 
byli: Wojciech Młynarski, Andrzej Rosie- 
wicz, zespoły „Alibabki” | „Dwa plus Je- 
den”. Mija wiąc pięć lat od debiutu Ton- 
pressu na naszym rynku fonograficznym 
Z okazji jubileuszu rozmawiam z Naczel- 
nym Redaktorem Naczelnej Redakcji Fo- 
nograficznej Tonpress KAW ALEKSAN- 
DRĄ KĘPOWĄ... 

— W roku 1975 wydaliście zaledwie 27 
pozycji katalogowych, głównie z muzyką 
rozrywkową, w roku 1976 było tych pozy- 
cji znacznie więcej. Podobno stać aktual- 
nie Tonpress na 4 mln płyt rocznie... 

- Uzupełnię te dane statystyczne infor- 
macją, że w roku 1975 wyprodukowaliś- 
my 231 tys. płyt na urządzeniach Zakła- 
dów Tworzyw Sztucznych w Pionkach 
Rok później wydaliśmy 520 tys. egzem- 
plarzy. Magiczny milion przekroczyliśmy. 
w roku 1978. Plan ubiegłoroczny — 3,5 min 
płyt nie został niestety wykonany ze 
względów technicznych, niezależnych od 
nas, W roku bieżącym chcemy wyprodu- 
kować 3 mln płyt, czyli mniej więcej 120 
pozycji katalogowych.. 

— Dzięki zastosowaniu nowej techno- 
logii uzyskujecie coraz lepsze wyniki, je- 
śli chodzi o jakość płyt... 

— Płyty naprawdę są coraz lepsze, Mie- 
liśmy kłopoty z odczynnikami chemiczny- 
mi, ale na szczęście mamy je już za sobą... 

— Tonpress kojarzy się odbiorcom płyt 
z nowościami, że przypomnę albumy 
dwupłytowe wydane po raz pierwszy 
z okazji XVI Międzynarodowego Festiwa- 
lu Piosenki w Sopocie, cieszące się powo- 
dzeniem wśród melomanów, podkrośla- 
jących ich wysoki poziom edytorski... 

— Miło, że pan to zauważa. Oprócz al- 
bumów dwupłytowych możemy: się po- 
chwalić kasetami, longplayami, plakata- 

mi oraz akcesoriami fonograficznymi. 
Niektóra — jak krążki, już są w sprzedaży, 
inne — jak półeczki do kaset, pojemniki do 


płyt, ściereczki antystatyczne ukażą sią 
niebawem. Nikt przed nami tego nie 
robił... 


- Tonpress to nie tylko polskie piose! 
ki I utwory instrumentalne, ale także 
przeboje światowe zakupione w ramach 
umów licencyjnych. Z jakimi firmami 
współpracujecie? 

— EMI, Polar Music, Chrysalis, Polydor 
International, Supraphon, Apollo Music, 
RKM, Hansa International, RCA ltaliana, 
Polyband Munchen, Ariston, Opus, Papl- 
ta. Najlepiej współpracuje nam się z EMI 
| Chrysalis, o czym świadczą nie tylko 
single, ale i longplaye, jak choćby „Heart 
of Glass i inne przeboje” — licencja Chry- 
salis, „The Best of Queen' - EMI. Trwają 
rozmowy z DJM — nagrywa dla tej firmy 
Hohn Mayall i Virgin Records = ta dyspo- 


nuje nhgraniami, Tengerine Droam”, MI 
ke'n Oldfielda I Sex Pistols, Płyty licencyj 
ne wydajemy w nakładzie około 50 tys 
egzemplarzy. 

- Dla uatrakcyjnienia niektórych edy- 
cji fonograficznych wydaliście szerog cie- 
kawych plakatów czołowych piosenka- 
rzy polskich I zagranicznych.. 

- Początkowo miały być matoriałami 
reklamowymi. Ze względów ekonomicz: 
nych i popularyzatorskich postanowiliś- 
my część nakładu skierować do naszych 
sklepów. Zainteresowanie plakatami jest 
zresztą ogromne. Produkujamy ich tyle, 
ile zamówi handel. 

- Kiedyś Polskie Nagrania wydawały 
płyty długogrające, Wifon kasety, Ton- 
press single. Od niedawna Wifon wydaje 
nie tylko kasety, ale i płyty długogrające, 
Tonpress nie poprzestał na singlach, 
wziął się za kasety i płyty długogrające. 
Dobrze to, czy źle? 

- Jednorazowe wykorzystanie pozycji 
repertuarowej — w naszym przypadku na 
singlu = jest ekonomicznie nieopłacalne. 
Drogie są studia — własnego przecież nie 
mamy, koperty itd. itd. Tonpress zarabia 
na płyty pocztówkami, choć wydaje ich 
mniej, niż płyt. Wifon jest na pewno w lep: 
szej sytuacji, może przede wszystkim ko- 
rzystać bez ograniczeń z nagrań radio- 
wych. Powiększenie asortymentu o kase- 
ty i płyty ma i tę zaletę, że na przykład 
mała płyta może być zapowiedzią dużej 
itd. Różne są między małymi płytami, 
dużymi i kasetami zależności, które do- 
strzegamy i wykorzystujemy.. 

— Kiedy otrzymacie własne studio? 

— Urządzenia zostały zakupione parę 
lat temu. Na razie myślimy o studiu tym 
czasowym, gdzie będziemy mogli realizo- 
wać choć część naszych nagrań... 

— Na różnego typu imprezach i fosti- 
walach, na których zaznaczacie swoją 
obecność  materlałami reklamowymi 
1 płytami, spotykam napisane odręcznie 
hasło: „Tonpross jest wszędzie...” 

- Chcielibyśmy być wsządzie, marzy: 
my o tym. Na pewno docieramy do naj 
mniejszych zakątków naszego kraju za 
pośrednictwem sklepów i kiosków RÓW 
„Książka Prasa Ruch”. Dużo łatwiej nam 
handlować, ponieważ _ dysponujemy 
właśnie owymi punktami sprzedaży. 
Szkoda, że Składnica Ksiągarska nio jost 
zainteresowana małymi płytami, nie chco 
z nami handlować, do czego jest przecioż 
najlepiej przygotowana. Jośli chodzi o ro- 
pertuar, to ustawiamy go pod kątem mło- 
dzieży. Dostajomy sporo listów od 
uczniów szkół podstawowych i licoów 
ogólnokształcących, naszych — chciałam 
to podkreślić — najwierniejszych przyja- 
ciół. 

— Szlagier tegorocznego katalogu to... 

— ..zapewno płyta grupy Pink Floyd. 
Zainteresowanie nią jest ogromne, zamó 
wienie nierealne absolutnie = ponad mi 
lion sztuki 


POP SESSION'80 


Po raz szósty odbyły się w Sopocie 
Międzynarodowe Konfrontacje Muzy: 
czne POP SESSION'80 z udzialem 
polskich zespołów rockowych oraz za: 
proszonych gości ze wszystkich z kra 
jów demokracji ludowej, Gwiazdą te 
gorocznej edycji byl bez wątpienia le 
gendarny gitarzysta John MeLaugh= 
lin, który tym razem wystąpił w due 
cie. Jeśli chodzi o polskich wykonaw 
ców, to poza czołówką Muzyki Mlodej 
Generacji debiutowały w Teatrze Let 
nim najlepsze grupy z I Ogólnopol- 
skiego Przeglądu Muzyki Mlodej Ge 
neracji - Jarocin'80, Organizatorzy po 
raz pierwszy rozszerzyli konfrontację 
0 piosenkarzy I zespoły z kręgu muzyki 
pop 
Na zdjęciu: John McLaughlin 


JohnMc Laughlin 


anel Chaleti 


STIWPA'80 


Nazwę imprezy za chwilę rozszy- 
fruję, przedtem jednak oddaję głos 
którzy 
już po raz trzeci najlepszych twór 
ców | wykonawców piosenki ama- 


organizatorom, „oczekują 


torskiej z całej Polski z ich najlep- 
szymi piosenkami. Wierzymy, ba! 
jesteśmy pewni, że i ym razem do- 
czekamy się i będziemy mieli za 
swoje. Za swoje - oczywiście Wasze 
piosenki, które po wyśpiewaniu 


w Myśliborzu staną się Naszymi 
Wielkimi Przebojami. Regulamin 
Spotkania nie zmienia się, a więc 


w dalszym ciągu - jeśli poezja, to 


wlasna, jeśli instrumenty elektrycz 
ne, to tylko gitara basowa. Przyjmu 
jemy wszystkie piosenki i wszyst 
kich twórców I wykonawców, byle 


mieli coś ciekawego do powiedze 

nia i wyśpiewania. Liczymy również 
na byłych laureatów i nie tylko lau 
reatów, których Spotkania i Warsz 
laty (będą w tym roku również! 
z pewnością uskrzydliły I dolały oli- 
wy do wewnętrznego ognia, który 
nęka kaźdego twórcę. A więc pona- 
wiamy nasz apel: Twórco Amato- 
rze! Przestań śpiewać swoje pio- 
senki tylko w małym gronie przyja 

ciól. Nie chowaj ich do szuflady 
Spotkanie w Myśliborzu czeka na 
Ciebie! Zglaszaj się do nas! Wierzy- 
my w Twoją Prywatną Inicjatywę!” 


Tyle organizatorzy. STIWPA tc 
Spotkanie Twórców i Wykonawców 
Piosenki Amatorskiej w Myślibo 
rzu. Odbędzie się w dniach od 9 do 


12 października, ale zgłosić się trze 
ba do 20 sierpnia, stąd informacja 
o tej pięknej imprezie już teraz 
Zapiszcie adres biura organizacyj 
nego, gdzie uzyskacie regulamin 
Wojewódzki Dom Kultury ul. Wał 
Okrężny 36/37, 66-400 Gorzów 
Wielkopolski, skr. poczt. 11, dopi- 
sek na kopercie STIWPA. 
Zachęcam do wzięcia udziału 


w spotkaniu i przypominam, że na 


laureatów czekają: Hebanowy 
Szczebel do Kariery, Dębowy 
Szczebel do Kariery i Sosnowy 


Szczebel do Kariery 


Kochana Redak- 
cjo, piszę do „„Świa- 
ta Młodych” o Jiri 


Korna w. Świecie 
Muzyki. Będę bar- 
dzo wdzięczna 


Maria Czaszka Legnica 


Oto Jiri Korn z płyty 
Tonpressu, którą nie- 


bawem otrzymasz. 


GĄLETA MELOMANÓW 


Jeszcze Się ŁAM gry ZrziFEI 
żagiel bieli 


Muzyka: Włodzimierz Korcz 
Śpiewa: Alicja Majewska 


Wyszły kobiety na morski brzeg 
stanęły nad wielką wodą 

stare, mlode — całe w łzach 

I z wiatrem leciały od lądu 
bezradne i mokre od łez 
spojrzenia aż po horyzontu 
jasny kres 


Jeszcze się tam żagiel bieli 
chłopców, którzy odpłynęli 
nadzieje wziąż w serc kapeli 
na werbelku cicho gra 


Wrosły kobiety w nadmorski brzeg 
w czekaniu swym i cierpieniu 

jak kamienie tnąc fali brzeg 

1 z wiatrem leciało od lądu 
milczenie ich oczu i rąk 

daleko, aż po horyzontu 

jasny krąg 


Słowa: Wojciech Młynarski 
II NAGRODA KFPP W OPOLU 


Jeszcze się tam żagiel bieli 

chłopców, którzy odpłynęli 

nadzieje wciąż w serc kapeli 
„na werbelku cicho gra. 

Bo męska rzecz być daleko 

a kobieca — wiernie czekać 

aż zrodzi się pod powieką 

inna łza, radości łza 

Męska rzecz dognać w biegu 

i uśmierzyć grzywy fal 

nasza rzecz stać na brzegu, 

stać i wierzyć 

i patrzeć w dal 

Jeszcze się tam żagiel bieli 

chłopców, którzy odpłynęli 

nadzieja wciąż w serc kapeli 

na werbelku cicho gra 

Bo męska rzecz — być daleko 

a kobieca wiernie czekać 

aż zrodzi się pod powieką 

inna łza, radości łza. 
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TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwią- 
zanie powyżej KIRASJERZY: trzeba zaczy- 
nać liczenie od szóstego kirasjera siedzącego 
po lewej ręce oberżysty; w drugiem wypad- 


Zadanie 
premiowane nr 294 


ślepym mężom! Oni chcą was i wasze dzieci rzucić w paszczę śmierci! Bóg 
wam nigdy nie wybaczy, jeśli dopuścicie do zagłady waszego potomstwal 

I Głosboży krzyczałby dalej, gdyż staliśmy wszyscy jak odrętwiali, gdyby 
nie Wódz Józef, który wystąpił do przodu i głosem ostrym jak cięcie bicza 
huknął na starucha: 

— Milcz! 

Głosboży skulił się i ukrył twarz w dłoniach. Odetchnęliśmy: przed nim 
stał teraz słaby, drżący starzec. 

Wódz Józef przywołał Czarnego Jastrzębia I rzekł: 

— Nie odstępuj tego starca na krok. To szaleniec. I to groźny dla nas 
szaleniec! — dodał. 

Tuhulhulzot, który zobowiązał się baczyć na Głosbożego, obecnie całko- 
wicie pochłonięty był ratowaniem naszych chorych. 


Wnet nowe wypadki zatarty posępny nastrój, jaki wywołało zajście 
z Głosbożym. Oto zjawili się wywiadowcy, przynosząc wiości, że przed 
nami, w miejscu, gdzie szlak Lolo schodził ku rzece Bitterroot niejaki kapitan 
Charles Rawn z miejscowości Missoula z dwudziestoma pięcioma żołnio- 
rzami i przy wsparciu stu pięćdziesięciu cywilnych ochotników wzniósł 
długą, drewnianą barykadę, by nam przeciąć drogę do Montany. Nie 
przeciął jej jednak! Nasi ludzie znali bowiem na wylot wszystkio ścieżki 
w tych stronach. Rawn nawet nie podejrzewał, że istnieje skryta perć, na 
której postanowiliśmy zboczyć w prawo I zejść w dolinę dobry kawał drogi 
na południe od zapory Jankesów. 


Kałdy znajdzie tu coś dla siobie Na 

dzą zacząć rozwiązywanie dzisiejszych 

ania-błyskawicy o kącla 

Niektórym moża się ono wydać nie takie proste na jakie 

wygląda. Dużo radości życzę przy oglądaniu „skaczącego 
znów sią tu spotkamy. 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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Zadanie-błyskawica 


Popatrz uważnia: miądzy tymi dwoma li 
niami zawarty jest kąt 10 stopni. Wyobraź 
sobie teraz, ża oglądasz ton rysunek przez 
lupą powiąkszającą 2 razy. Ilo stopni bądzia 
miał wtedy tan kąt? 


udzi 


dow 


CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem te jego części, które oznaczyliśmy krop- 
kami. Czy układają się one w jakąś całość — wizję? 
Następnie weź ołówek lub mazak i zamaluj do- 
kładnie i starannie tylko te obszary z kropkami 
Oto i masz rozwiązanie, Tę łamigłówkę nazwaliś- 
my teatrem cieni Abrakadabry 


Na taki obraz mówi się w języku tele- 
widzów „skaczący”. Zorientuj się, ile 
błędów popełnił rysownik, przecinając 
właściwy obraz na połowy. Dokładniej 
mówiąc: co się nie zgadza na granicy ich 
prawidłowego zetknięcia. My znaleźliś- 
my pięć różnic, a Ty? 


mostku, 4) jednej z ciemnych plam na psie, 
$) małego kamyka koło kwiatka, 6) szklanki 
w ręku dziewczyny, 7) kieszeni u spodni 
kobiety, 8) ramki na gazecie, 9) okienka 
w prawych drzwiach auta; na rys. 4 brak: 1) 
pierwszego drzewa z lewej na horyzoncie, 
2) jednego z odbić na tylnej szybie auta, 3 

ramki do numeru rejestracyjnego, 4) jednej 
kartki w gazecie, 5) jednej „„fali'” w wodzie 
koło mostku, 6) jednej kreski z boku adapie- 
ra, 7) obszycia przy kocu, 8) wstążki na 
kapeluszu, 9) etykiety na słoiku 


ku - od piątego kirasjera*cd prawej ręki 
oberżysty. NUREK; ostatni dolny krążek 
z prawej. NA WYCIECZCE: na rys. 2 brak: 
1) listka w bukiecie chłopca, 2) linii na jego 
koszulce, 3) ucha psa, 4) jednego okna w do- 
mu, 5) lewego tylnego koła u malucha, 6) 
małego kamienia na lewo od kapelusza, 7) 
szwu na spodniach siedzącej dziewczyny, 8) 
kólka na prawej łopatce siedzącej kobiety, 9) 
dymku nad fajką; na rys. 3 brak: |) jednego 
z drzćw na horyzoncie, 2) stogu siana koło 
domu, 3) jednego ze szczebli balustrady 


Odgadnij 14 wyrazów (11 z nich to na- 
zwiska polskich medalistów olimpijskich) 
i wpisz je prawoskrętnie do diagramu. Po- 
czątek wpisywania w polu oznaczonym 
Dla ułatwienia podane są pary wyrazów, 
z liter których należy ułożyć szukane sło- 
wa. Litery z ponumerowanych kratek, na- 
pisane od 1 do 17, utworzą rozwiązanie. 
Napisz je na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowa- 
ne nr 294". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWOSKRĘTNIE: A) sternik osady wio- 
ślarskiej, która zdobyła brązowy medal na 
olimpiadzie w Amsterdamie w 1928 r. (RED 
+ WEK), B) Ryszard, srebrny medalista 
olimpiady w Montrealu (1976 r.); biegł 


Ale zanim to nastąpiło, kiedyśmy jeszcze brnęli przez ciemną przełęcz, 
czujki przyniosły wieść, że przeciwko nam wyruszyło dwudziestu cywilnych 
zuchwalców. 

— Zajmijcie się nimi - zwrócił się Wódz Józef do Białego Ptaka i Olikuta. 
Ale bez rozlewu krwil 
— Mamy nie strzelać do łotrów!? — obruszył się Biały Ptak. 


Strzelajcie. Lecz tak, żeby napędzić im strachu, nie czyniąc szkody. 
Idziemy do Montany i nie wolno nam dopuścić do tego, by nasze przybycie 
poprzedzała wieść, że wytłukliśmy grupę cywilów... 


Wojownicy posłusznie spełnili polecenie Wodza Józefa. Choć wróg nie 
ucierpiał od nich żadnej krzywdy, przecież pierzchnął z mrocznej przełęczy 
na łeb na szyję. | nie dość tego: cywile, zebrani wokół barykady, widząc 
przestrach dwudziestki „śmiałków”, też się przelękli i wnet wszyscy dali 
drapaka. Zostawili kapitana Rawna i jego oddział własnemu losowi. 


Toteż Rawn odetchnął z ulgą na wiadomość, że Nez Percó wydostali się 
z gór, ominąwszy jego posterunek. 


I my głęboko odetchnęliśmy, kiedy przed nami rozpostarty się łąki, zalane 
słońcem. Jakże błogo po strasznych przejściach słuchało się ponownie 
wesołych treli ptactwa. Wycieńczeni, nie rozbijając namiotów, wyciągnęliś- 
my na pierwszym postoju na spoczynek. Obok legły nasze wychudłe 
zwierzęta. Niestety, trzecia część stad padła nam w górach. 

Jedynie Wódz Józef nie = elcżaj spokoju, trapiła go bowiem troska 
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w sztafecie 4 x 400 m (POL + SAD), ©) 
sprinter, zdobywca w 1973 r. tytułu halo- 
wego mistrza Europy w biegu na60 m (OSZ 
+ WON), D) bokser wagi półciężkiej, brą- 
zowy medalista z Montrealu (TAG + TOR), 
E) piłkarz, gracz „złotej” jedenastki z Mo- 
nachium (RAK + SAK), F) bokser wagi 
muszej, mistrz Europy w 1953 r. (IKE + 
KUR), G) razem z Szozdą, Szurkowskim 
i Lisem zdobył srebrny medal olimpijski 
(1972 r.) w kolarskim wyścigu drużynowym 
na 100 km (CAB + KIR), H) szablista, srebr- 
ny medalista turnieju drużynowego na 
olimpiadzie w Rzymie (CAR + HOY), I) 
kolarz; występował w drużynie, która 
w Montrealu wywalczyła srebrny medal 
(KIM + TYN), )) jeden z bramkarzy naszej 
jedenastki; srebrny medal w Montrealu 
(KOM + LIW), K) gimnastyk, zdobywca 
srebrnego medalu w ćwiczeniach wolnych 
- Helsinki, 1952 r. (LEJ + OKI), L) Paździor, 


AE 
46 A 


Grudzień lub Kulej (BER + KOS), Ł) siat- 
karz, członek zespołu udekorowanego 
złotym medalem olimpijskim w Montrealu 
(KOK + SER), biegł w sztafecie 4 x 400 m; 
srebrny medal w 1976 r. (REN + WER) 
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NR 290 
Z 74 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH” 
Z DNIA 21.06.1980 R. 


Prawidłowe rozwiązanie — Prawoskośnie: ma- 
laria, podanie, rad, zakup, retorta, Lenant. potok, 
kapa, oset, datek, atak, Nil. Lewoskośnie: moda, 
pasat, roleta, zadatek, radar, lek, petunia, kono- 
pie, atar, porty, akta, niż 

Nagrody wylosowali: 

Dobromir Bartecki — Krotoszyn, Tomasz Kohnka 
— Gdańsk Przymorze, Aneta Kosiorek — Olsztyn, 
Małgorzata Kościuczyk — Wrocław, Stanisław 
Piasecki — Zgorzelec, Andrzej Płachta — Myśleni- 
ce, Małgorzata Solarczyk — Chodzież, Dorota 
Stachyra — Kazimierz Dolny, Andrzej Szmelcer — 
Białystok, Wojciech Zakrzewicz — Płock. 


którędy teraz mamy się udać. Najbliższa droga do Kanady wiodła szlakiem 
północno-wschodnim. Ale tam na nowo srożyły się góry i urwiska. A co 
ważniejsze, garnizony wojskowe, silne w tej części Montany, zaalarmowa- 
ne mogłyby nam zagrodzić drogę. Toteż Wódz Józef słusznie postanowił, że 
pójdziemy obecnie na południe, unikając złych przygód i wypadków. 

Obszar przed nami gęsto zaludniali biali osadnicy. Kiedy następnego dnia 
ruszyliśmy w drogę, co krok natykaliśmy się na ich chaty. Wszelako 
osadników w nich nie spotykaliśmy, a z nieładu, jaki wszędy było znać, 
wnosiliśmy, że w popłochu opuszczali swe domostwa. 

A zatem i tu, do Montany, dotarły już złe języki, szerzące wieści o bestials- 
twach, jakich rzekomo dopuszczali się na bezbronnych Amerykanach dzicy, 
żądni mordu Nez Percó... 


Z wolna zbliżaliśmy się do osad Atevensville i Corvallis położonych jedna 
nie opodal drugiej. O jaką milę przed nimi Wódz Józef polecił, byśmy się 
zatrzymali. Następnie z wodzami Żółtym Bykiem i Zwiorciadłem oraz 
z niewielką grupką wojowników, wszyscy bez broni, wyszedł do osadni- 
ków, by się z nimi dogadać. Zamierzał przede wszystkim ich uspokoić, że 
włos im z głowy nie spadnie, jeśli nie będą snuć przeciw nam złych 
zamiarów. 


Osadnicy odetchnęli z ulgą, gdy miast okrutnych dzikusów ujrzeli nasze- 
go Wodza Józefa i towarzyszących mu Nez Percó. Zaczęli się uśmiechać 
i zapewniać naszych, że I oni chcą tylko przyjażni z nami. 

Cdn. 
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awsze wywierał on na mnie przejmujące wrażenie. Z lewej i prawej 

strony napierały coraz groźniejsze masy skalne. Czasem zdawało się, że 

olbrzymie głazy wiszące nad mrocznymi wąwozami lada chwila zerwą 
się i runą, by nas pogrzebać. W tym ponurym kraju skały przestały być 
czymś milczącym i zamarłym — stały się czymś gniewnym i bezlitosnym dla 
ludzi i zwierząt. 

Być może, właśnie wówczas, wśród tych strasznych gór, uświadomiłem 
sobie w całej pełni nieszczęścia, jakie zwaliły się na nasz naród. Po pierw- 
szych zwycięskich potyczkach z Amerykanami nie dopuszczałem wcale do 
głowy myśli - ja, siedemnastoletni zapaleniec — że ktokolwiek choćby i cała 
armia Stanów Zjednoczonych, mógłby nas pokonać i zniszczyć. Lecz teraz, 
widząc cierpienia naszych starców, dzieci i kobiet, widząc topniejące z dnia 
na dzień tak dorodne jeszcze niedawno nasze stada, zacząłem pojmować 
okrutną prawdę naszego położenia. 

Nasz obóz był coraz smutniejszym obozem. Choćby dzieci, zawsze skore 
do psot i figli, teraz i one przestały się śmiać, milkły, nawet nie kaprysiły. 
Dzieci i starcy podróżowali na travois — wleczonych po ziemi dwóch 
drągach, przytwierdzonych do końskich boków. Czuwały nad nimi nasze 
dzielne kobiety. Lecz kamienisty szlak z każdą milą wydawał się trudniejszy. 
Któregoś wieczora, po całodziennej, morderczej wędrówce, dobiegł mnie 
rozdzierający płacz dziecka z pobliskiego travois. Zbliżywszy się poznałem, 
że to maleńki syn wojownika Dwa Księżyce. Matki w owej chwili przy nim 
nie było, ale na travois razem z nim leżała jego babcia. W rozszerzonych 
oczach dziecka czaił się strach. Natomiast twarz babci była dziwnie spokoj- 
na, prawie pogodna. Nie żyła. 
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Wśród dzikich wertepów nasze konie i bydło kaleczyły do krwi kopyta 
i racice. Próbowaliśmy ratować zwierzęta, okrywając ich nogi skórami, 
niestety na niewiele się to zdawało. Bydło i konie marniały nam w oczach: 
do trudów drogi dołączyło się bowiem widmo głodu. Wśród naszych stad 
śmierć zaczęła wkrótce zbierać obfite żniwo. 


A przecież najgorsze miało dopiero nastąpić. Zbliżaliśmy się do przełęczy 
Hell Gate. Tu groza biła zewsząd. Ogromne bloki skalne piętrzyły się 
wokoło, jak gdyby ktoś ogarnięty furią rozrzucił je bezładnie jedne na 
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W następnym numerze: 


© Pogoda dla bogaczy, czyli kto rządzi w USA 


© Ile metrów powinna mieć starożytna tunika, ja- 
kie buty nosił Napoleon, a jaką czapkę król Jan 
Sobieski? Dowiecie się, gdzie na te pytania odpo- 
wiadają bez zająknięcia. 

© Co nowego w ptasich światach? — poinformują 
nasi Czytelnicy, pilni obserwatorzy przyrody. 


© WKLAN prezentują się kluby: Szperaczy, Błękit- 
nej Fali, Tropicieli Śladów Dawnej Techniki 


drugie. W niektórych miejscach dął tak mocny wicher, że prawie spychał nas 
w przepaść, a przy tym tak mroźny, że przeszywał do kości. Gdzie indziej 
znów panowała w wiecznym mroku niesamowita cisza — jak w grobie. 


Posuwaliśmy się powoli i w całkowitym milczeniu, jakby w obawie, że 
przebudzić się mogą drzemiące tu nieczyste moce. Jedynie kopyta zwierząt 
głucho stukały o kamienie. Wtem złowrogą ciszę w Hell Gate rozdarł krzyk 
tak jękliwy i straszny, że nawet nasze ledwie żywe konie poderwały łby 
i chrapliwie jęły rżeć. Ścisnąłem strzelbę. Krzyk dochodził niby to z przodu, 
ale był wszędzie; odrzucony przez jedną skałę do drugiej, powtarzał się 
wielokrotnym echem i potężniał, jakby miotany wściekłością, że nie może 
się wyrwać ze skalnej gardzieli. 


— To Głosboży — szepnął mój brat, Swawolny Wiatr. — Zły demon go 
opętał! 


Tak, to był Głosboży. Stał przed nami w mrocznym korytarzu z gorejący- 
mi oczami i wzniesionymi rękoma. I krzyczał nieludzkim głosem: 


— Ludzie! Stójcie! Wstąpiliście na drogę szatana! Przed wami czeluście 
piekielne! Zawracajcie! Ja wam wskażę drogę do Chrystusa, on jeden was 
ocali! Bądźcie tedy posłuszni jego słudze — jam głosem Panal 


— Kobiety! — krzyczał po chwili. — Nie pozwólcie się zwodzić waszym 


Dokończenie na str. 7 


